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Po Bolesławie śmiałym, godnym wyobrazi- 
ciełu rycerskiego ducha, wspaniałości, dumy i 
burzliwych popędów narodu; następuje mniej 
prawdziwy wyobraziciel przeciwnej strony jego 
charakteru: czuły, łagodny, dobroduszny i ła ­
twowierny W ładysław  Herman. W  każdym z 
Piastów, już razem, już po kolei, okazują się 
mniej więcej cechy tych samych cnót ple­
miennych. Lecz zdaje się, że synowie W łady­
sław a Hermana rozdzielili się złem i dobrem; 
jednemu wszystko złe, drugiemu wszystko dobre 
przypadło: —  jeśli i zbytnią miękkość serca za 
dobre uważać zechcemy. Bolesław Krzywousty 
ma wszystkie cnoty rycerskie stryja i domowe 
ojca. W  dziewiątym roku już rycerz, gardzący 
niebezpieczeństwy i trudem, w czterdziestu sied­
miu bitwach zwyciężca, po zwycięztwie zawsze 
wspaniały: ojca nad wszystko miłujący syn, całe 
życie nosi po nim żałobę; na wspomnienie jego 
łzy roni; całe życie dręczy się i pokutuje za 
śmierć niegodnego brata: nie, że go sam na nią 
w skazał, jak  z obowiązku króla uczynić był 
powinien; lecz że nie mając na to dość siły, 
uczucie tylko tej powinności w chwili oburze­
nia przed drugimi wyraził, którzy ją w  skutek 
tego, mimo wiedzy jego spełnili. Nakoniec jako 
ojciec, nie umie oprzeć się sercu swemu czy 
prośbom synów-, i z widoczną szkodą ojczyzny, 
kraj między nich rozdziela. Bo w Bolesławie 
cnoty rycerskie i familijne przewyższają cnoty 
królewskie; których źródło nie w sercu, lecz w 
wyższeni daleko czuciu powinności stanu. —  
Zbigniew nie ma cnót żadnych. Owoc miłośnych 
uniesień słabego ojca, ma tylko uniesienia bez 
mocy, dmnę bez wzniosłości, burzliwość bez od­
wagi, porywczość bez przezorności, a oprócz 
tego zawziętość i chytrość, obce zupełnie cha­
rakterowi Piastów i narodu. Lecz jak  częstokroć 
złe namiętności w człowieku przyczyniają się do 
rozwinięcia przyrodzonych cnót jego, wyzywając 
je  i hartując do ustawicznej z sobą w alki; tak 
w rodzie W ładysława Hermana, męztwo i dziel­
ność Bolesława, znalazły silną pobudkę i bodziec 
w  brojeniach i zdradach Zbigniewa.

W stydliwy i pobożny W ładysław  Herman, 
wstydził się go, jak  przypomnienia nieślubnej nii- 
łuści; i jak  ofiarę za swe przewinienie, umyślił 
poświęcić go Bogu, na życie zakonne. Ta po­
czątkowa niesprawiedliwość ojca, usprawiedliwia 
nieco późniejszy charakter Zbigniewa, wykazu­
jąc źródło pierwszego w nim zajątrzenia serca. 
I gdy wkrótce, mimo swej woli w  posępnym 
klasztorze zamknięty, na wieczną nieczynność 
skazany, usłyszał o szerzącej się sławie rycer­
skiej dziecinnego brata: nie dziw, że nienawiść i 
zazdrość wzrosły prędko w  zoranein już cierpie­
niami sercu, trawionein żądzą czynów i chwały, 
a chyba tylko łzami bezsilnego gniewu miękczo- 
nem. W stręt do zakonnych murów i kościel­
nych obrządków, którym jako mnich z musu to­
warzyszyć musiał, ohydzil mu jedyne w  jego

położeniu źródło pociechy i moralnej poprawy
—  Religią. Rozjątrzony na ojca, zawistny wzglę­
dem brata, zawzięty na samego Boga, jak  na 
tyrana, którego się niewolnikiem i ofiarą być wi­
dział; najgorętsze lata młodości przepędziwszy 
na samotnem rozważaniu swej krzywdy, na kar­
mieniu wyobraźni obrazami zemsty: Zbigniew 
w yrw ał się z klasztoru, jak  szatan ze świętego 
miejsca, długo w niem gwałtem zaklęć trzymany;
— i rolę jego gra na scenie dziejów, dręcząc 
ojca, brata i naród. Nie widać w działaniach 
jego żadnego pewnego celu, żadnej nawet w y­
raźnej żądzy panowania —  a przynajmniej, ani 
rozwagi w wyborze pory i środków, ani ufania 
w samym tylko sobie: idzie wprost za popę­
dem rozjątrzonego serca, które łagodność ojca i 
szlachetność brata bardziej tylko rozdrażnia i 
rozzuchwala, i które wtenczas tylko zdaje się 
zapominać swej złości, gdy jest upokorzone nie­
powodzeniem zdrady, bojaźnią kary przejęte. 
Umysł jego nie ma żadnej gienialnej, charakter 
żadnej moralnej, choćby w złem nawet, żadnej 
poetycznej wielkości. Zbrodnicze pasmo życia 
jego, tak w historyi jak  w poezyi narodowej z 
tego chyba względu interesującem być może, że 
wiąże się z najważniejszemi wypadkami swego 
czasu, że wprowadza w  działalność charaktery 
najważniejszych osób, i że nakoniec może dać 
wyobrażenie charakteru ówczesnej polityki i wo­
jen, do których Zbigniew, jak  latająca głownia, 
wszystkich z kolei nieprzyjaciół Polski podżegał.

Wiadomą jest z dziejów nadzwyczajna przy­
chylność W ładysław a Hermana, dla Hetmana 
swojego Sieciecha, jak  wszystkie uczucia tego króla 
do słabości pomknięta. Tłumy obywateli polu- 
bieńcowi zazdrośnych, i za wyrokiem jego na 
wygnanie skazanych, wywołują z klasztoru Zbi- 

i gniewa, ażeby na ich czele, do pomsty za ich 
krzywdę przeciw ojcu i królowi wystąpił. Tak 
więc otworzyło się razem pole dwom panują­
cym namiętnościom Zbigniewa: dumie i zemście. 
Z  mnicha wojownik; buntownicze zastępy kupią 
sie w około niego; miasto W rocław otworzyło 
mu bramy. Uwiadomiony Władysław- spieszy 
tamże ze zbrojnym ludem. —  Sieciecha zosta­
wiwszy za sobą ,,aby mu się co złego nie stało*4 
śpieszy łagodzić, nie karać. I  w tym razie, jak  
zawsze, dobroć nad sercem polaków dokazała 
więcej, niż siła: gotowi do odparcia przemocy, na 
kolanach i z rozrzewnieniem, po ojcowsku do 
nich przemawiającego króla przyjęli. Wszyscy 
łaski jego doznali; jeden Zbigniew czekać jej 
nie chciał: uciekł do Pomorzan, i pobudziwszy 
przeciw Polszczę do wojny, ubiegł z niemi mia­
sto Kruszwicę. Przybył na odsiecz W ładysław  i 
obiegłszy je  w koło, sprawił wojsko do bitwy. 
Nie wzdrygnął się przed nią i Zbigniew-. Zbie­
gły mnich na czele pogan, syn królewski i z-' . 
ca na czele wrogów ojczyzny, walczył prze ;iw 
ziomkom i ojcu —  takie było pierwsze - z 
Zbigniewa. W ody jeziora Gopla, mówią
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n ik ł, zaczerw ien iły  się k rw ią  p o leg ły ch : Z b i­
gniew  pokonany  i w zię ty . L ecz k ró l ,  zam iast 
w ym ierzyć sp raw ied liw ą  ka rę , ejcow skiem  m iło­
sierdziem  ruszony , nie ty lk o , że mu w ino odpu ­
śc ił;  lecz nad to , uw oln iw szy  od ślubów  zakon­
nych , z B olesław em  go w  p raw ach  p o rów nał. 
T rudno  je s t znale ść  w  dziejach bardzie j u d e rza ­
jący p rz y k ła d , ja k  dalece n iew czesna m iękkość 
serca w  rząd zący ch , z czasem  sta je  się  źródłem  
tysiącznych  k lę sk  i zb rodn i, d la  n iew innych  i 
w inow ajcy . Sam  W ła d y s ła w  najpierw  ej skoszto­
w a ł je j  gorzk iego  ow ocu. Jak  Z b ign iew  b y ł dla 
niego niejako zabytk iem  grzechu , tak  przeciw nie 
w  B o lesław ie  m ógł uznaw ać oczyw isty  dow ód 
ła sk i B oskiej, dany mu za przyczyną S . Id z ie ­
go, do k tórego  grobu w  N arbonnie , św ie tne  n ie ­
gdyś s ła ł  b y ł poselstw o, p rosząc o potom ka p łci 
m ęskiej. M ógłże w ięc on, z czuleni sw em  se r­
cem, doznać w iększej boleści, ja k  gdy  i tego 
ukochanego syna , za  poduszczeniem  Z b ign iew a, 
zbrojno przeciw  sobie zobaczy ł?  A  je d n a k  sam 
ten przeciw  ojcu bunt B o lesław a , b y ł ty lko  no­
w ym  dow odem  jego  synow sk ie j m iłości. C h y ­
try  Z b ign iew  tra fił, w  tę  s łab o ść , i om am ił go 
czy p rzekona ł o sk ry ty ch  zam achach  S ieciecha na 
tron  i życie k ró lew sk ie . B o lesław  św iadom  s ła ­
bości ojca, chcia ł go ty lk o  w  b rew  w o li jeg o  od 
grożącego mu niebezpieczeństw  a uchronić. T a  je s t 
treść  pokornego poselstw a, k tó re  B o lesław , sto ­
ją c  ju ż  polem  z w ojskam i, w y p ra w ił do obozu ojca, 
zm aw iając mu się, iż przeciw  niem u b roń  p o d ­
n iósł. D obroduszny  W ła d y s ła w  H erm an p rzy ­
j ą ł  z  rozczu len iem , ten osob liw szy  w p raw d z ie  
dow ód trosk liw ości sy n o w sk ie j; i w ezw aw szy  
obudw óch do sieb ie , ro z p ła k a ł się , uca ło w ał obu 
i S ieciecha oddalić  ob ieca ł. D a łb y  się ukoić 
B o le s ław , a le nie Z b ig n iew . O m ylony w  nadzie i 
dokuczenia ojcu p rzez  zbun tow an ie  b ra ta , in ­
nym  sposobem  szu k a ł tegoż ce lu : u m y ślił dostać 
w  moc sw oje S ieciecha, i śm iercią po lubieńca za ­
k rw aw ić  serce k ró lew sk ie . W  czas o tern do ­
w ied z ia ł się W ła d y s ła w , i n igdy  w  nim słabość  
i  dobroć n ieokazu ją się w y raźn ie j. N ie śm ie po­
w ściągnąć synów  od zam ierzonego g w a łtu , bojąc 
się, by  ich znow u nie o b raz ił na  s ie b ie : lecz też 
i  p rzy jac ie la  opuścić ca łk iem  nie um ie. Sam o­
trzeć w śród  ciem nej nocy puszcza się W is łą  w  
m ałej łódce  ry b ack ie j do zam ku jego  Sieciechow a, 
b y  ostrzedz o n iebezp ieczeństw ie : iż nazaju trz
kró lew icow ie  ob ledz go zam yślają . P rzerażony  
tym  dow odem  słabości, czy też w zruszony  tym  
iow ’odem p rzy jaźn i k ró lew sk ie j S ieciech, w yzu- 
wa się dobrow olnie z posiadanych  u rzęd ó w , i 
bT nie być przyczyną d łuższej w o jn y  dom ow ej, 
na czas pew ny  P o lskę  opuszcza.

O burzające podziw ienie p rzejm uje czyte ln ika 
k ro n ik , w id z ą c , j a k  n iep rzeparta  niczem złość 
Z b ijn ie w a , im a się coraz innych  sposobow , by 
trapić ojca i b ra ta . W y słan y  z B olesław em  prze­
ciw  C zechom , z w ła d z ą  jeszcze rów ną , w szczyna 
z nim um yślne ro z te rk i, b y  p lan  jeg o  zw ycięztw

' zn iw eczyć ; m ianow any sam  jed en  w odzem  do 
odparcia Pom orzan, p ierzcha p rzed  nim i nie s ta ­
czając b itw y , i k ra j na  ich łup ież  w ydaje . N ie 
m niej też dziw ić czy litow ać się trzeb a  nad  
n iew yczerpaną dobrocią W ła d y s ła w a  H erm ana, 
k tóry  go mimo to wszyrstko , łaskam i nie p rze ­
sta je  o b d a rz a ć , nadaje  mu ziem ie i zam ki, i n a - 
koniec na  łożu śm iertelnem , zaleciw szy  z płaczem  
obudw om  zgodę i m iłość b ra te rsk ą , w y d z ie la  mu 
na dziedzictw o ziem ię Ł ęczycką, K u jaw y  i całe 
M azow sze.

Jeszcze zw ło k  ojca n ie  spuszczono do g ro b u ; 
gdy  ju ż  Zbigniew ' gw ałtow nem  przyw łaszczen iem  
pozosta łych  po nim  sk a rb ó w , now e k łó tn ie  z 
bratem  rozpoczął. Z n ió sł spokojnie k rz y w d ę  B o ­
le s ław , pom nąc na  s ło w a  um ierającego o jca ; p a ­
trz a ł przez szp a ry  n a  p oką tne  przeciw  sobie kno­
w an ia  i sp isk i Z b ig n iew a, dopóki ten, w idząc  ich  
bezskuteczność w  k ra ju , nie u c iek ł nakoniec do 
C zechów , by z nim i ojczyznę najechać.

R zecz godna u w ag i, j a k  w łaśn ie  najuroczyst­
sze, w eso łe  czy sm utne w  życiu B o lesław a chw ile , 
Z b ign iew , j a k  w róg  na  zatrucie  ich przeznaczony, 
do sw oich  p rzec iw  niem u know ań  i buntów  
o b ie ra ł. O koliczność ta  nie może być p rzy p ad ­
k o w ą , i  w y k azu je  ostatecznie g run t duszy i dz ia ­
ła ń  Z b ig n iew a  —  z a w iść : m ściw ą, n ieub łaganą 
zaw iść , k tó rą  k ażd a  pom yślność b ra ta  w e  w ście­
k ło ść  i  sza leństw o zam ienia, a  k tó rą  k ażd e  je g o  
strap ien ie , zdaje  się ty lko  zachęcać do p rzydan ia  
mu now ej boleści.

(K on iec  n a s tąp i.)

Bitwa pod W schow ą, 
d n i a  13go L u t e g o  1 7 0 6 . * )

Po  w yniesien iu  na  tron  polski S tan isław a 
L eszczyńsk iego  przez K aro la  X I I . ,  A ugust z łą ­
czyw szy  się z arm ią ro ssy jską , b a w ił w  G rodnie, 
gdy nag le  b oha te r północy, w śród  zim y roku  1 7 0 5  
z R aw icza  ku  W a rsz a w ie  w y ru szy ł, aby  p rzy ­
spieszyć koronacyą S tan is ław a , i zniw eczyć s iły  
p rzec iw n ika . Je n e ra ła  R e h n s k ó l d  zosta\y jł 
w  W ie lk ie jp o lsce . A ugust opuścił G rodno, do ­
w iedz iaw szy  się o zb liżan iu  się K aro la , i sp ie­
sz y ł do S z ląsk a , aby  się  z łączyć  z korpusem  
Jen . S chu lenburg , uderzyć  na R ehnskó lda  znieść 
go, i p rzybyć  na odsiecz oblężonym  przez K a -  
ró la  w  G rodnie R ossyanom . N a rozkaz  m onar­
chy z e b ra ł w ojsko  sw e  S chu lenbu rg , p rz e p ra w ił

*) Opis  tej bitwy wyję ty  z nowego ważnego 
dzieła, w ydanego  w L ip s k u  ro k u  1834, w i ł  om. 
p o d  t y t ;  L eb e n  u n d  D enkw iird igkeiten  Jo b .  M at.  
Rcligr.  v .  d. S c h u len b u rg :  Autor, czerpał z A rch i­
wów publicznych w Dreźnie  i  dokum entów  znajdują- 
cych się w  rodzinie l i r .  S c h u len b u rg o w ,  nigdzie j e ­
szcze druk iem  nieogłoszunych. P lan  potyczki prze­
rysow any z dzieła H r .  S. Platera ; Sieges et Batailles ,  
qu i  ont eu l ieu  en Pologne .  Posen 1S~S.
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W sckow a.

P l a n  b i t w y  p o d  W s c h o w ą .

się przez Odrę 8 g °  Lutego 1706, i s tanął w 
okolicach miasteczka S ław y, chcąc wtargnąć do 
Wielkiejpolski. H e  h u s k  ó l d  uw ażał pilnie na 
poruszenia Sasów, wyruszył natychmiast z głó­
wnej kwatery z Poznania, i pospieszył przez 
W schow ę ku Szląskiej granicy, gdzie Schulen- 
burg, lasami i jeziorami obronne zajmował sta­
nowisko. Szwed pałał żądzą stoczenia bitwy, 
łubo nieprzyjaciel daleko był mocniejszy; zaczął 
się więc cofać na W schow ę i Święciechowa, 
udając, jakoby unikał boju. Podstęp ten udał 
sie wybornie. Schulenburg chcąc iść do Pozna- 
ma, aby tara polączyc się z oddziałami, majuce- 
mi nadejść z K rakow a pod Jen. Brouse, zaczął 
ścigać Szwedów’ : lecz 13 Lut. dowiedział się, iż 
unikający na pozór bitwy Szwedzi, zostawiwszy 
bagaże w  Swięciechowie, gotują się do bitwy i 
postępują naprzód. Pew ny, iż pokona nieprzy­
jaciela przewyższającemi siłami, uszykował w o j­
ska swoje do bitwy pod W schow ą przy wiatra­
kach:: prawe skrzydło oparł o D ę b o w ą  Ł ę k ę ,  
lewe o O s o w ą s i e ń ,  w  dwóch liniach: w’ pierw­
szej stało 16. batalionów, w drugiej 9 ,  dwa ba­

taliony zajęły wspomnione wsi. Czoło armii za­
k ryw a ły  32 armaty i 44  śmigownice miotając 
granaty. Jazda złożona z 20 szwadronów' stała 
na obu skrzydłach. W  takiej pozycyi oczeki­
w ał nieprzyjaciela. *)

flehnskóld uszykował korpus swój podobnie. 
Pierwszą linią sk ładało  8 bat. z 12 szwadro­
nami na p raw em , 11 szwadronemi na lewem 
skrzydle, a pomiędzy jazdą postawił 2 bat. pie­
choty. W  drugiej linii stało 14 szwadr. P ra­
wemu skrzydłu przywodził Rehnskold, lewemu 
Hanimerhjeiin : piechotą dowodzili Marderfeld i 
Axel Sparre. Około południa uderzyli Szwedzi

*) Sasi m ie l i  w  owcza s cz e rw o n e  m u n d u r y ,  a 
M o s k a le  b is ie  z c z e r w o n ą  p odsz ew ką .  Św ieżo  zacią­
g n ię te  w o jsk a  ro ss y js k ie ,  ^słysząc już  po  k i lka  r a z y  o 
zw yc ię s tw ach  S zw ed ó w , n ieokazyw .i ly  w ie lk i e g o  męz- 
twa ; S c h u l e n b u r g  u w i a d o m i o n y  o Lem, kazą ł l im  
p o p rz e w ra c a ć  m u n d u r y ,  ab y  ró w n e j  ze S z w e d a m i  byli  
b a rw y ,  w  c e lu  d o d a n ia  i m  o d w a g i ,  i  u w ie d z e n iu  S;we- 
dów , iż sam e saskie  p o lk i  na  p o lu  b i tw y  stawiają; 
im  czo ło .
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z bagnatem w  ręku , z taką natarczywością, iż 
w  mgnieniu oka zniknęły w szystkie barrykady, za­
słaniające linią nieprzyjacielską. Na lewe'm skrzy­
dle zaczęła się rz e ź : Sasi z Rossyanami cofnęli 
się do Osowejsieni, gdzie natrafili już na jazdę 
Szw edzką, zachodzącą im z boku. T aka bojaźń 
opanow ała Rossyan i piechotę Saską, iż naj­
mniejszego nie stawiali oporu; jeden tylko oddział 
jazdy gw ardyi sta ł niewzruszony, lecz i ten po­
konanym został. B itw a zupełnie przegraną zo­
stała , pola zakryte by ły  trupami, reszta ucieka­
jących dostała się w  niewolą. Sam Schulenburg, 
(niemasz podobnego w  historyi wojen przykładu) 
uszedł do pobliskiego lasu z dwoma adjutantam i: 
zdobycz w ielka dostała się w  ręce Szwedom. 
Schulenburg w yraził się tak  o bitwie tej w rap- 
porcie do A ugusta: „rozporządzenia najlepsze po­
czyniono, Sasi poVrinniby byli koniecznie bitwę 
te w ygrać, gdyby Opatrzność pomocy swej nie 
by ła odmówiła. Na co się przy-da staranie w o­
dza, gdy żołnierz nie ma serca, i rąk  swyclt uży­
w ać nie chce?<? Szwedzi okrutnie sobie postę­
powali z zwyciężonymi, długo jeszcze po bitwie 
rzeź trw a ła , Rossyanom nią dawano pardonu, 
7000 legło ich na placu b itw y, 7600 dostało się 
w  niewola, z wielu Jenerałami i 400 officerami. 
100 chorągwi i sztandarów ze wszystkiemu dzia­
łam i zdobyli Szw edzi. August nadchodzący na 
czele 10000 Rossyan i Sasów , dowiedział się z 
boleścią serca o przegranej, 15 mil od Wschow y ,  
S ruszył do K rakow a. ilehhskóldj lubo zw y ­

cięzca, nie mógł ścigać nieprzyjaciela, lecz musiał 
powrócić do dawnych stanow isk sw oich.

X Ttiny w Frauenbtirgti.
W  Numerze 1 Przyjaciela Ludu pierwszego', 

jakoteż w pierwszym , drugiego' roku, wspomnie­
liśm y, skreślając życie nieśmiertelnego K opernika,
0 niektórych jego pam iątkach; dziś przedstaw ia­
my Czytelnikom naszym, kościół katedralny w  
Frauenburgu, w  którym jako kap łan  św ięte sk ła­
da ł ofiary, i w którym  popioły jego spoczy­
wają. Miasteczko Frauenburg, w Prusach wscho­
dnich, nad Haffem, niedaleko ujścia rzeczki Szon, 
założone zostało w  roku 1297. Kościół K ate­
dralny, w ystawiony na odległej górze, jak  bu­
dowa świadczy, odległej sięga starożytności. 
G łęboko uczony Tadeusz C z a c k i ,  w ybraw szy 
się z Marcinem Molskim do K rólewca, odwiedził 
Frauenburg, i tak pisze o nim w liście swoim 
do Jana Śniadeckiego:

„ W  drodze naszej, szukaliśmy także Koper­
nika pomników. Odkrycia nasze choć małe,- 
składam y przed tym, który łącząc rozbiór dzieł 
jego z opisem życia, w  praw dziwej staw ia po­
staci te w ielkie praw dy, z których K opernik 
największe dow iódł, a innych dojście przepowie­
dział. M ikołaj K opernik był Kanonikiem W arm .
1 Administratorem dóbr kapitularnych Olsztynek 
(A ltensteinj, dzieląc w obu miejscach swoje' b a -  
w ienie, w jednem  i drugiem miejscu* m iał sWoj#

Tum w F r a u e n b u r g u .
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gwiazdouważnie czyli obserwatorya. W  mie­
szkaniu, które teraz pasterz gminy w yznania lu- 
terskiego zajmuje, byty nad kominem przylepio­
ne a na pergaminie ręką jego pisane wiersze na­
bożne. P iętnaście minęło lat, jak  odeszły z miej­
sca tego pasterz, te pam iątkę ręk i K opernika z 
soba uw iózł. Na szkle w  oknie miał byc jego 
herb ko lorow y w yry ty . Rów nie je s t lat k ilka­
naście, jak  trw ającą od półtrzecia w ieku pam ią­
tkę  przez niedbalość utracono. Pokazują nade- 
drźwiam i w ykutą daw niej dziurę, przez którą 
promienie słoneczne zbierane były do jednego 
środka w  drugiej izb ie ; lecz 6 lat dopiero, ja k  
teraźniejszy mieszkaniec kilkanastu cegłami to 
próżne założył miejsce. W ieża bliska, na którą 
K opern ik  chodził, i tam nocy traw ił, je s t zie 
utrzym ana, a na dole w ięźnie osadzeni, kajdana­
m i brzęczą. Stanęliśm y w  F r a u e n  b u r  gu . 
Idąc do' św iątyni, gdzie K opernika spoczywają 
zw łok i, powtarzaliśm y imię jego. Starzy i mło­
dzi przyw ykli od pieluch człow ieka tego wspo­
minać z czułością, w ielkość nauki jego zostawu- 
jąc  uczonych poszanowaniu, sami okazują to, co 
ich  uwagę bliżej ściąga.“  ^

„ F r a u e n b u r g  na górze, gdzie jest kosciol, 
n ie m iał w ody, a cała okolica miejska młyna. 
K opernik, o pół mili rzekę Baude, 15 i £ łokcio­
w a  szluza pochyłą podnosi, k rę tą  pochyłością 
p row adzi' m łyn staw ia, obok mego w ielkie k o ło : 
io podnosi wodę na szczyt wieży, i  rurami na 
o-óre w ytryskająca pędzi wodę. Ivazdy Kanonik 
na śwolm dziedzińcu m iał je j dostatek. Popsuta 
m achina, została ograniczona w 1772 roku w 
dochodach k a p itu ły : teraz mają nie wielkim  ko ­
sztem te machinę i rury naprawię. Podanie jest 
miedzy uczeńszymi w  tern mieście, że wzoru tej 
m achiny żadano .dla L udw ika X IV  Naprozuo 
przechodzień w  miejscach zamieszkanych przez 
New tona i Descarta, o ich innona pyta się po­
spolitego gminu. Nasz K opernik i całemu św iatu, 
i  tej okolicy, gdzie ży ł, s ta ł się użytecznym.

„W eszliśm y do kościoła. Przy ołtarzu do 
jego kanonii przywiązanym , leżał grobowy k a­
m ień, w części zakryty marmurowym gankiem, 
otaczającym środkow y ołtarz kościoła. S leiy  
niezgrabnie w yry te i littery N i c o l  okazyw ały 
miejsce spoczynku .szanownych szczątków . 1 o- 
zw ołiła  zacna kapituła, w której składzie równa 
jest uprzejmość ja k  gorliwość o sław ę tego mę­
ża. usunąć przeszkody. Po wymyciu kamienia, 
znaleźliśmy te lite ry : N JC O L . C O P.....U S , w 
drugim  w ierszu: O B IJT  ANN inne littery były 
w ytarte . Zdjąw szy kam ień , byliśmy przy­
tomni kopaniu: znaleźliśmy tylko nadgniłych ko­
ści kaw ałk i. Z łoży ła ich części u siebie kap i­
tu ła , a pięć cząstek nam dając, w ydała razem 
na nie uroczystej przez podpisy pierwszych pra­
łatów  ztwierdzone św iadectw a. Szukaliśmy pism 
tego męża. Sa jego podpisy na urzędo wych kapituły 
czynnościach. Znaleźliśmy później listy je g o : 
w  jednym  z nich w yraża, ze tylko patrzy w nie­

bo, a myśli o swojej księdze. Inne, pieczętowane 
zaw sze Apollinem, nie w iele w ażnych zawierają 
szczegółów . M iło je st w idzieć w aktach kapi­
tu ły , że ta  n ieżałow ała w ydatków  na podróż 
jego do W ło ch , gdzie podobno usposobiał dojrzałe 
później systema. Szukaliśmy pisanych dzieł jego : 
los zaw istny m usiał je  u n ie ść : a pismo o rze­
czy menniczej, do której urządzenia, tak , jako  
Newton był w ezw any, podobno w  jednem  Prus 
dawniej Polskich zostaje mieście. —  Byliśmy w  
jego domu. Nie w ielką na wyższem piętrze za­
w iera izbę, z której je s t galerya, do jego da­
wniej G w iazdouważni: wschody z dołu można 
jeszcze w ułamkach w idzieć. Ńa 3 strony m iał 
w w idoku przesm yk morski, a na czwartej ró ­
w ninę, którą później wystawiona w ieża zasłoniła.

W  nowym opisie podróży do Prus wscho­
dnich, znajdujemy następujące szczegóły: , , Po­
spieszałem  przez okolice wdzięczne naw et, choć 
w niewdzięcznej porze, przez^ wzgórza, doliny, 
lasy, wsi zamożne, aż w  końcu wjechałem na 
piaski Frauenburga. Podobne były koło Toru­
nia, gdzie się w ielki K opernik urodził, między 
takiemiż spoczywają zw łoki jego. Uderzony tern 
podobieństwem, jak  niegdyś Horacy, znalazłszy 
na brzegu M atyńskim  zw łoki Archity M atema­
tyka z morza wyrzucone, dumał nad niemi; tak 
i  ja  toż samo marzenie, myśląc a K operniku, 
przywiodłem sobie na pam ięć:

Tyśto ,  coś dawniej  dziełem cudnej łaski,
B y s t ry  Ocean (któżby tem u  wierzył?)
1 z iem ny cltrąe; i nieziićżue piaski.
D o w c ip n y  gwiazdziarz, A rch ito  p o m ierzy ł?  - i  
Dziś nędzny  topieó, a wiatrów igrzysko,
W  trosze lichego masz p ro ch u  łożysko?
Małoć pomoże, widzę,  gdy umierać 
Z n ik o m a  dola  b iednym  ludziom każe,
W ar tk im  się w niebo aż umysłem wdzieuać;
A jednym  biegi ,  d rug im  czujne straże 
Gwiazdom rysując, mieć na swe skin ienie ,
Co tak w ysoko w zniosło  p rzyrodzenie .14

Niezaprzeczona p ra w d a ! bo jakaż nauka, jak a  
wielkość człow ieka od śmierci obronie potra/i ? 
Ci naw et, co z zachowania ży7cia i zdrow ia w y­
łączne sobie zatrudnienie uczynili, umierają za­
równo z tymi, którzy się ńa tej sztuce bynaj­
mniej nie z n a ją . . . .  Nic nas śmierci wydrzeć 
nie może; w  mocy jest tylko człowieka, cnolą i 
sław ą imieniu nieśmiertelność zapew n ic ; tak  uczy­
n ił K opernik, a ja  to sobie wspom niawszy, już 
bez smutku na grobowe jego miasto patrzałem. 
Frauenburg ciągnie się nad Fryszhałepi, pod górą 
w ysoką, na której stoi kościo ł; w idać go z da­
leka, z nim stykają się albo raczej opasują go 
daw ne pomieszkania duchowieństwa. W chodząc 
w ich obręb przez bramę, nad którą stała w ieża: 
do niej prow adził z mieszkania wielkiego męża 
ganek na 4  sążnie d łu g i, lecz już zrzucony. 
Miejsce to gdzie Kopernik tyle nocy straw ił, i z 
niebem tak bliskie miał stosunki, bardzo źle u - 
trzym yw ane. Z  wieży w idok w spaniały, dalek i;
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ziemia i  morze jakby  na d ło n i; niebo naw et po­
dw ójne, jedno u góry, drugie odbijające się na 
dnie spokojnego Fryszhafu. M ógł go się napa­
trzyć K opernik, i rzeczywiście i w  pow tórzeniu, 
ja k  tw arzy ukochanej osoby, którą choć żyjącą 
widzimy, przecież lubim y powtórzyć je j rysy na 
płótnie lub kości. —  W  katedrze, po prawej 
stronie wielkiego ołtarza, złożone są zw ło k i K o­
pernika: prosty kamień na p łask  położony, jest 
mu nagrobkiem, zakryty  w  części marmurowym 
gankiem : napis na nim zatarty  nieczytelny. M iał 
być w ścianie drugi, przez Krom era w roku 1581 
położony, ale niewiadomo, co się z nim stało. 
Dziś, gdyby nie wizerunek K opernika nad jego 
grobem na filarze zawieszony, nicby go w  tym 
kościele nie przypominało. Kościół cały jest 
w spaniałym ; w idziałem  w  nim wizerunki ryce­
rzy  zbrojnych w  kamieniu w y k u ty ch , w  ołta­
rzach piękne obrazy roboty w łoskich m alarzy ; 
je s t tam w spaniała kaplica, miejsce czyjegoś 
grobu, ale mój um ysł tak  był zajęty K operni­
kiem , żem na nic innego nie uw ażał. Jego pa­
mięcią przejęty, wyszedłem z kościoła, rzuciłem 
raz jeszcze okiem na tę starożytną budow ę: 
w zrok  mój zatrzymałem na kom pasie; pow ie­
dziano mi, że był dziełem K opernika. Słońce 
świeciło jasno, pokazyw ał na godzinę trzecią po 
południu: nastaw iłem  podług niego mój zeg arek ; 
szedł tak przez 2  tygodnie.44

x  —  ■ •

U r n y  w y k o p a n e  w  L u b a s z u  w  
W .  X.  Foznańskiem.

W  wielu okolicach kraju  naszego znajdujemy 
miejsca, w  których w ykopyw ane byw ają na- 
ozynia, popiołami i szczątkami kości ludzkich 
napełnione. Miejsca takow e są niezawodnie 
dawnemi cmentarzami pogan, a naczynia obejmu­
jące szczątki ciał ludzkich, są to doinki wieczno­
ści, czyli tak nazwane u r n y .  Przyw iązanie do 
zm arłych, troskliwość o nienaruszony spoczynek 
ich po śmierci, pewien szacunek dla miejsc, w 
których spoczywają zw łoki rodziców, krew nych 
i przyjaciół, zdają się być wrodzone wszystkim 
narodom. Długo pamiętamy słodkie chw ile, spę­
dzone z tymi, którzy się już  przenieśli do wiscz- 
ności; ich cnoty, ich m iłe z nami obcowanie, 
piękne ' przymioty duszy, któremi nas do siebie 
pociągali za życia, zawsze w  czułe'm zostają 
sercu, i dla tego nawet po śmierci nas zajmują. 
Egipcyanie ciała zmarłych sztucznie namaszczone 
i od zepsucia zabezpieczone, w przysionkach do­
mów swych lub w grobowcach na to przezna­
czonych, jako najdroższe pam iątki zachowywali. 
Grecy, Rzymianie i inne narody ciała zm arłych 
paląc, popioły ich ze czcią w  urny zbierali i 
składali w  ziem i; a w dowód szacunku prze­
pyszne w ystaw iali pomniki, częstokroć takim na­
k ładem , iż praw am i zbytkom zapobiedz mu­
siano. Znajdujemy także ślady równej czci ku

zm arłym i w  Sławiańszczyznie. M ogiła W andy , 
K rakusa, mogiła na Krzem ionkach pod K rako­
wem, są zapewne grobowcam i, a rozliczne pa­
górki w  K ujaw ach, mianowicie w  Pałukach, w  
ziemi Chełm ińskiej, Dobrzyńskiej i t. d., urnami 
zapełnione i kamieniami na w ierzchu obłożone, 
jaw nym  takiego szacunku są dowodem. Zgoła 
nie było narodu tak  dzikiego, któryby pewnej 
czci zmarłym swym  nie o k azy w ał; a jeżeli h i-  
storya przytacza nam przykłady okrutnego ob­
chodzenia się z ciałami zm arłych u Sabejczyków’, 
Lotofagów i Troglodytów , więcej to należy do 
baśni, aniżeli do powszechnego zwyczaju. —  
Palenie ciał ludzi zm arłych i chowanie popiołów  
ich w  urny, było, w yjąw szy niektóre narody, 
aż do zaprowadzenia Chrześciaństwa pow szech- 
nem prawie. U rny, które rycina w ystaw ia, są 
w ydobyte z ziemi na cmentarzu ną Krasnej gó­
rze w  Lubaszu, przy kościele parafialnym, w  cza­
sie kopania grobów  dla zm arłych. Nie zaw o­
dnie by ł na te'm miejscu kiedyś cmentarz, a_ mo­
że i bożnica pogańska, na której rozw alinach 
teraz wznosi się p iękna Chrześciańska św iąty­
nia. Znajdują się tu po całej praw ie górze w 
znacznej ilości urny ; lecz przez niebacznosc ko­
piących, rzadko w  całości w ydobyw ane byw ają , 
albowiem najw iększa tylko ostrożność może j e  
ocalić od zepsucia. Z w yczajna g łębokość, w  
której się nrny znajdują wynosi trzy , najw ięcej 
cztery stopy; k sz ta łt moją rozliczny, wysokości 
od 6 cil1 do 14tl1 cali, objętości zaś bardzo róż­
nej. W  ziemi, ustawione są zw ykle na talerzu 
czyli podstawie, przykryte mniejszym talerzykiem , 
kilku kamieniami przyciśnionym, zajmują w so­
bie prócz popiołów znaczną ilość kości, mających 
jeszcze czątskowo swój w łaściw y kształt, n. p .: 
ja b łk a , części czaszek, żeber i t. d. ii «- pod­
staw ie obok urny, znajdują się często m ałe, ró- 
żnoksztaltne garnuszki, które podobno miały słu ­
żyć do zachowania łez , ronionych przez p łacz- 
nice i członków rodziny nieboszczyka, i na znak  
wiecznego żalu obok urny byw ały ustawione. 
Z darza się czasem widzieć w  niektórych miej­
scach dwie rów nej w ielkości urny, obok siebie 
postawione, które może przyw iązanych m ałżon­
ków  pop io ły ' zaw ierają , gdyż by ło  zwyczajem  
niektórych narodów, naw et i S ław ian , iż, gdy 
mąż w przód um arł, pozostała żona wspólnie^ z 
swym  meżem spaloną byw ała . * ) Świeżo z zie­
mi w ydobyte urny, są nadzwyczajnie kruche i  
m ają kolor surow ej g liny ; lecz im dłużej stoją, 
na słońcu i w  suchem miejscu, te'm w ięcej nabie­
ra ją  mocy, a z czasem i koloru ceglanego, co do­
w odzi, iż byw ały  p a lone; kości zaś coraz bar­
dziej bieleją i kruszeją. W  urnach nie przy­
kry tych , ju ż  praw ie trudno znaleść ślady popiołu 
i  kości. K szta łt urn tych je s t bardzo rozmaity (zob.

*) .Abhandlurigen d e r  B olum sclien  Gresellschaft 
z rokit 17S7. J .  D obrow .-ki u ber di® Slawen und  
ih re  S itten .
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obraz.), n ie m ają żadnych napisów  lub szczegól­
nych znaków , prócz foremnych karbów  i centek; 
lecz powszechnie są tak  misternie zrobione, iż po­
spolity nasz garncarz ledw ie naśladow aćby je  
zdo łał. Odległość w ieków , w  których b y ł zw y­
czaj palenia c ia ł ludzkich, piękność urn, zam yka­
jących w  sobie popioły, nie pozw alają nic więcej 
wnosić, p rzy  b rak u  bliższych dowodów, ja k  tylko, 
iż w  okolicach, gdzie takow e w  znacznej ilości 
sic znajdują, m ieszkał lud, sta łe  m ający siedliska, 
i  posiadający już  niejakiś przem ysł. T rudno jest 
zatem  z pewnością oznaczyć w iek  tych urn, tru ­
dno naw et tw ierdzić, iż są s ław iań sk ie ; albowiem 
i  inne narody, k tóre tu  p rzebyw ały , m iały zw y­
czaj palenia c iał zm arłych ; ale zw ażając, iż S ta ­
w ianie bałw ochw alcy najd łużej w  tych okolicach 
s ta łe  mieli siedliska, i że za czasów B olesław a 
Chrobrego, dość już  powszechny b y ł zw yczaj cho­
w ania c ia ł zm arłych, wnosić można, iż w  urnach 
tych, znajdują się popioły S ław ian  przed 800  la t 
zm arłych, i szczątki pogańskich jeszcze ojców na­
szych. —  Ileż to podobnych miejsc na ziemi na­
szej jeszcze znajdow ać się m u s i! A leć po je ­
dnych zapewne już  posępne porosły bory, drugie 
na bujne zamienione łany , pługiem  rolnika zró­
w nane, na zaw sze ju ż  uszły  ciekawości badacza 
i tylko położone nad wodą piaszczyste góry, naj­
częściej dzisiaj dają nam widzieć takie odległej 
starożytności zabytk i. X . D.

Juz to mija siódmy roeek. 
Z  O k o l i c  K r a k o w a .

(P io s n k a  g m in n a .)

J u z  to  m ija  s ió d m y  ro c e k ,

Je d z ie  z w o jn y  k o c lia n e c e k

I l e j ,  h e j ! je d z ie  z w o jn y  k o c h a n e c e k .

P rz y je c h a ł c i do  k a rc m isk n ,

A  ta m  p iją  ż o łn ie rz y sk a , h e j  h e j e tc .
S ied z i K asia  za s to ła m i,

P ije  p iw k o  z ż o łn ie rz a m i, h e j ,  h e j e tc .
K asia  Ja s ia  zo b acy ła

Ś te ry  s to ły  p rzesk o c y ła , h e j ,  he j e tc.

Ś te ry  s to ły  p r z e s k o c jła  
P ią ty  nóżką o b a li ła .

A  w ita jże  m ó j n a p ie rsy  

W szakcis' r a i  ty  b y ł n n jm ilsy .

K asia  Ja s ia  ns'ciskała,

M ile  się  z n im  p o w ita ła .
A Ja s io  d o s ia d ł k o n ik a ,
I z K asinką  ze u m y k a ,

Ż o łn ie rz e  sa m i z o s ta li  

Z a  Kasią rzew n ie  p ła k a li  

H e j ,  h e j , za K asią rz e w n ie  p łą k a li .

W szy stk ie  K ról. Focztam ty i K sięgarnie są upoważnione do zbierania prenu­
meraty na pismo czasow e pod tytułem:

P r z e w o d n i k  R o l n i c z o - P r z e m y s ł o w y .
S p i s  r z e c z y  2 go N r.: K alendarz meteoroligiczny. —  K alendarz leśny. —  O nowym

pługu. —  O M ierzwie nabyw anej za pomocą podściółki z iem ią: nowo wynałezibny sposób, 
( Dokończenie.) — H andel m ąką. —  Doświadczenia o pomnożeniu m leka. —  O raifinacyi Oleju. —  
Rozmaitości. —  W iadom ości Handlowe.

Co dwa tygodnie wychodzi Numer, obejmujący półtora arkusza in S vo. z a  z ło że­
niem *20 srbrnycb G roszy jako kwartalną prenumeratę.

Leszno, dnia 1. Kwietnia 1836. E r n e s t  G i i n t h e r .

U r n y  w y k o p a n e w  L u b a s z u .


